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Znamy wezyecy pioeenkę:"Idzie żołnierz borem, 
lasem" •••. Przez nasz polski listopad nuta tej piosenki stale- się 
przebija. Raz żałośnie a raz zwycięsko. 

Jesienią roku 1830 w Warszawie, ludzie idący 
wczesnym rankiem do pracy, nieraz widzieli policję rosyjską, 
zdzierającą kartki papieru· z mur6w kamienic. 

- Co było na kar'tce? pytano się wzajemnie. 
- Ze Belweaer od Nowego Roku do wynajęcia -

odpowiadał ktoś śmiejąc się. 

PaŁac Belwederem zwany, sąsiadujący z Łazien -
kami był siedzibą Wielkiego Księcia Konstantego. Frzeoiw niemu 
to i carowi Miko~ajowi I, który się królem polskim koronował 
knuto spisek. Sledząc wszystko 1 wszystkich, policji nie udało 
si~ wykryć, że spisek ten żarzy się w Szkole Podcho~żyeh, 
zaKwaterowanej w Łaziankach, tuż pod bokiem samego ks.Konsten­
tego. Na c~ele spisku stał wykładowca tej szkoły - podporucznik 
Piotr Wysocki.Spisek miał na celu, jak stwierdzał sam Wysocki: 
"wyjarzmienie ziomkow spod ucisku, przeciwnego ustawie konety­
tucyjnej i ~wobodom przez króla zaprzysiężonym. 
i B 1 Spiskowcy w7znaczyli wybuch powstania na dzień 

1 30 na godz 6 Wieczór. Sygnałem powstania miał być pożar 
browaru na Solcu, nad Wisłą. Ponieważ jednak ogień za­
cz~ się tlić już o wpół: do szóstej i wkr6tce wygasł 
niedostrzeżony w mieście; spiskowcy postanowili działać 

~-;to~ dopiero .. §~:~~zi;~!n~;i" - zagrzmj ał nagle okrzyk na 
dziedzińcu Belwederskim i garstka młodych ludzi wpadła do komnat 
Konstantego. Ale Wielki Książę zdołał uciec do pokojów Księżnej 
i t .am przebrawszy się w .szaty- niewieście, ukrył się. Spistowoy 
po dare~ych poszukiwaniaqh opuszczają pałac. 

Tymczasem Wysocki prowadzi atak na koezary ro -
s -., jslde. Walka ko.ńc.zy się dla powstańców zwycięsko i rankiem, 
po nieudałych uk;tadach, musi Wielki Ksi~fł opuścić z wojskiem 
swoim Królestwo. Tak się zaczęło Powstanie Listopadowe. 

Z "Warszawianką" na ustach - Hej kto Polak na 
bagnetr,y ! - dołączała dO powstania młodzież ze wszystkich stron 
kraju. Groch6w~Olszynka.zwyclęetwo pod dowództwem Chłopiokiego; 
Iganie, zwycięstwo gen. Prądzyńskiego, walki na Litwie oddziałów 
powstańczych pod dowództwem Emilii Plater, obrQna Woli i bohater 
s erc gen. Sowińskiego - oto etapy powstania 

Niestety przeważające siły rosyjskie oraz brak· 
•dowództwa w oddziałach powstańczych spowodowały, 

.:.~-i e upadło i duża · część żołnierzy posz~a na tułaczkę 
M~ ••• ajach, unosząc w sercu tęsknotę do ukochanej ojczyzny. 
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Idea walki o Niepodległość, podjęta przez mło -
dych Podcho.rążych z po';.rs tania listopadowego, przenosi się z 
pokolenia w poko~enie. Tłumiona siłą przez przez z~borc6w w 
jednej części kraju, wybucha tym silniej w innym- punkcie, świad­
cząc, że naród polski żyje i musi zwyc-i~żyć, 

Nadchodzi rok 1914. Zblizający się konflik~ wo­
jenny w Europie nie m6gł zas~ać Folski nieprzygotowanej. J6zef 
Piłsudski tworzy pod zaborem austriackim, oddziały drużyn strze 
leckich, ~ako zaczątek przyszłej armii polskiej. Przekształcają 
się one roźniej w oddziały Legion6w~ Dla żołnierza polskiego 
zaczynaj~ się lata krwawej walki i ciężkich ofiar. Czy to w 
Karpatacli czy wśr6d mokradeł Wołynia nad Stochodem, na Murmań­
sku czy nawet Sybirze, wszędzie~ gdzie si~ bił żołnierz polski 
przyświecała mu w walce nadzieJa ~Y7.~olen1 ~. Cjc zy~ny. 

Zbliża się koniec wojl"· ~erwszy z pod obcego 
panowania uwalnia si~ Kr8k6w. W dwa ~ygodnie potem wraca z Mag­
debu!·g~ /gdzie był w~ęziony/ Józef .Piłsudski i obejmuje naczel­
ne dowództwo nad tworzącymi się Legionami. Reszta załogi nie­
mieckiej składa broń i opuszcza Warszawę.Stało się to dnia 1 Ale nie cała Folska obchodzi święto - 1918 
Niepodległości. We Lwowie, odchodzący Austriacy oddają 
miasto Ukraińcom. Do walk1 o oswobodzenie Lwowa stają 
nietylko żołnierze ale i ludność cywilna kobiety i 
dzieci~ wśród których byli nawet 12-let;! chłopcy. ~~81'0P.ĄJ), 
Wielu z nich w not'•aalnych warunkach "bało się nawet 
p6jść do :fryzjera, bez tatusia" a teraz potr&fili brać udział 
w pr&Vldziw;y~ch v.ralkach ba, i nawet zdobyć karabin maszynowy_ t 
A inni, jak 14-letni Jurek Bitechan /który zgi~ w walce/ 
dają przyk~ad bohaterstwa swoim starszym kolegom. Ni~ też dziw­
nego, że walka ta do~zekata sit słów pochwały z ust francuskie­
go mars załka FocUła: 

-"W chwili gdy wykr1 ślano graJlice Europy i biedzono sit 
nad pytaniem jakie są granice Po1ski - Lwów wielki~ 
~ose:m odpowiedział: FOLSKA JEST TUTAJ". 

Pierwsze lata po wojnie były pełne citżkiah 
i trudnych chwil d1a odrodzonego państwa polskiego. Długi ckre-s 
upłynął nim na dę~ oał' dusz' można się było cieszyć odzys­
kan~ ~iepodl ości,.Nądeszły lata radosnej p~acy nad odbudową 
~~2·~.;u . 7:eczęło wzrastać pokolenie, które już niewoli nie znało. 
Ale co roku ten dzień 11 listopada, dzień święta narodowego 
~~ uroczyśc1e obchodzony. W cały kraju odbywały ~ię defilady 
~.uroczyste ~ademie. Dla nas młodych był to dzień przypomnie 
n1a tej dług~ej drogi, kt6ra prze z tyie lat niewoli prowadziła 
do o~nej Polski. 

Po wybuchu wo ny w 1939, podczas okupaeji, · dzień · 

l. ()· e o mamy w a ·c zyc. 
~ Dziś Folska jest znowu w niewoli.Ale dzień 11 · 

'li :1 • ~~a 1~ s t !-lad~. SW~ę~em Nie~odległo .~ ci- dniem VIiary i 
~ -:i y r- mcze J~Z r::u:: c]:t~o C·Gi ·~ ~.,.:. ~\an~"' J'oiekę Wolną_ i Niepo-

B.M. 
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Wkrótce po przy jeździe do Lwowa stary pan Gronov'­
ski przypadk o powziął wiadomoś6 o Włodzimierzu Jasiołdzie. 
Ktoś "ają..cy s-tycznośó z tajn.vtnj .organizacjam1 strzeleckimi 
wspomni al w rozuaowie, iż w s z pi talu; witzienn;,ym j·es t kilku le­
gionistów, rodem z lXióleetwaL. Inna znowu osoba w~ieniła naz­
wisko "Jasiołd", jako teg-,o, który skazany jest na śmier6 przez 
woj'eJmY s'cł moskiewski. Wyrok przez powieszenie nie był ,j·akoby, 
~lko dlatego wykonany, że ów Jasiold był ciężko ranny w bitwie. 

Pan Gronoweki zabrał się Diezwlo~znie do dzieła. 
Za pozoocEl rubli , których nie szcztdził, cłotarł do źródła in­
:roraaacji wcale j'uż nie plotkarskicli i nieprzeinac·zonyeh. Wyni­
~a z nich wiadomość, że w istocie Włodzimierz Jasiołdp wzittY 
do niewoli w starciu gdzieś nad Nid,, przy przesłuchan1ach.~o 
f'anf'arońsku ze znal: t że jest poddanym rosyjskim i okazał na dow6cł 
prawdy j'akłlŚ gimnazjalll§ matrykułę siedlecką, stwierdzaj'etą 
t,ożsamośc j 'ego osoby .. Wol)ec tego sąd wojenny skazał go na 
śmierć, jako buntownika pojman•go w szeregach nieprzyjaC'iel -
skich z bronią w rtku ! 

Z trudem, zwolna, pokonując 
ciwności, pan Gronowaki wpu~zczony został 
t ala . Znalaz~ się w izbie małej 
1 stosunkowo bardzo c-zystej .• 
Włodzimierz Jasiołd w swej· burce 
s trzeleckiej p6ł Ieżał pół siedział 
w łóżku szpitalnym. Gdy pan Gronoweki 
wszedł i spojrzał - ~z ścisnął mu 
s erce. Przed Oc·Zyma miał znikomy 
cień chłopca, ktorego tak dobrze 
znał w Krakowie.Ziemista, zielon­
kawa bladoś6 pokrywała twarz 
W~odzia, tak dalece schudzoą 
i wyciągn1ęt~, że ledwo można 
w niej by-ło poznaó dawniejsze 
r,ysy. Dawno nie strzyżone 

najróżniejsze prze­
do witzie~nego ezpi-

fft 

• - _, 

włosT zwieszały się na czoło cbłopaa i mokrymi kosmykami lgnęły 
do szyji. · 

Fan Gronowaki uścis~ zimne kości dłoni Jasioł­
da i usiłował coś sklecić o dobrym wygl,dzie sioetrz•ńoa. Z•D-

< ~ jący przy drzwiach pokaszliwał w k~akt cri.chutko brz~~-
~os do taktu czy w ~śl jakiejś meloa11, przestępu-

j :& ~ na nogę.Jasi~d skin~ oozyma.Zywiej poruszyły się 
go • 

c - Mam się już znacznie lepiej·, - mówił - Rany mi 
~l'!>ję. . 

- A jakie rnas z rany Włodziu ? 

-
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- tebra miałelll zawie·ruszo:ne .DRa mi wypilowali, 
bo ~isiały nad płucami, licho wie po _jakiemu a dWa si• przy 
lep1ły i teraz już siedzą doskonaie. W ramie~u miałem xilka 
p~hnięć, ale nie na wylot, tylko przez płaszaz i te mnie jakoś 
w środku poturbowały .Ale już i enia z płuc ustały. T'ylko 
j ·eszcze żadną miar' na nogach stać nie mog,ę. 

- E toć osłabienie, naturalne po takich biedach. 
- No, to samo i doktór mówi l 
- Jakiż to doktór ? 
- Ten, c-o mi żebro piłował. Przecie niedługo 

trzeba będzie chodzić i aiedaleko iść. Wite o to tylko eho~zi, 
żeby można twar«ym krokiem cło!ść do "pier•Ja:adinki" 

- Nie ~śl no, dziecko o tym l 
- A o czynaże mam myśleć ? - zapytał Jasiołd po-. 

godnie i spokojnie. 
Po«oiósło oo~ na swego gościa i przez chwilę 

t r źrenice utopione w jego źrenicach.Och, wtedT pan Gro-
noweki zadrżał w sobie J Zai.ste,. o czym miał to myśleć ten mł:o­
d zieDiec . j ;ak nie o śmiero-i swej na s zubienioy ? Ohc-iał wykonać 
sw6 j c-zyn z mo~ g.odną żołnierza i lękał sit wewnętrz~•, że 
n~ ugn' się jak karto~lane badyle 1 gdy zechce na nich stan'ć~ 
a.hoćby najeiiniejszym du~hem przeję~y~ A Moskal 7 który btdzie 
st,ryO'Zek zakl:adał:, pomyśli że to ze strachu. O:fJ.cer, który mu· 
az~ać wyrok btdzie, roz•~mieSe się z męstwa polskiego młodzia• 
:na. Witct leczy~ się :f'o:rsowDie t jaU dużo i łapczywie usiłował 
spać na· oba uszy od wieczora uo świtu, ażeby nabrać tęgośO'i w 
kolamach, żelaznaj w lędźwiach si~7,ćżeby po dawnemu i po swo: 
ja:Dut 9prostować się w krzyżu, stan~ jałt struna 1 twarao, 
wytliośle wznieść etzaszkę na tym karlću, który ma liŚCisnąć Ptli -
110'11 ... A t3mozas o niedolo! Z dnia na dzień gasła sila. Na 
noga~ anj przez sekundę Bie móg~ się utr ~ 

w ani u źrenj cy pan C:ronows ki zdeo.ydował i · 

pi nująpy Moskal nie mógł zrozumieć: 
- Jużeś swoje zrobił, Wł.odziu! Jużeś zrobił. Daj 

sit teraz uratować! 
- Uratować ? Jak? 
- Tylko ty~e:będziesz mówi~ tak: była mięazy namj 

nad Nidą. w plutonie Z'howa, iż wzięc-i do niewoli, btdzie!IY' mó­
wić żeŚJ17 rosyjscy poddani. Dl.a fanfaronady,. dla s zulCania sław­
nej śm1erc1~ a~a rumoru na całą Polskę . Ale teraz powiesz całą 
prawdfJ·, że jesteś rodem z Galic-ji, z Dliasta Stanisławowa, nazy­
wasz sit Wiktor F1ekoszewski. 

Jaeiołi siedział ze zwieszo~ głową nieruchomy 1 
jego był ta:k zgittY w zupe~ny pałlłlc, że twarzy nie 

,. tylko sam wierzcli c. za s zki, pokryty- zwichrzonymi 
Gronoweki mówił coraz goręce j , zachęcony j .ak dobrą 

j"ego milczeniem. 

arch1wum 
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·urztdnika z staroetwa.Będziee z miał taki paszport~ już go trzy­
mam w rtku. Słyszysz co mówię ? Powiesz tak ? 

-Nie powiem ! wyezedł . głos z ust zawieszonych 
ktdyś na wysokości serca. 

- Dlaczego ? Włodziu ! 

plutonie. N;m..D!~!~fg~ iła~·:6 j~;e~oi~~?t. Zastępowy w siedleckim 
- Zastanów się Włodziu l 
- Na mnie teraz całe polskie Harcerstwo polega i pa-

'trzy. 
- Jużeś wszystko zrobił, co skaut powinien był zro -

bić. Ja ci na to honorem przysięgam ! Przysięgam na Boga ! 
- Czegoż pan jeszcze ode mnie chce ? 
- Spe!ń •co ei mówi~ea.Spe~isz?) v 

Chory zaniemówił. Pan Gronowakijeszcze raz z głębo­
ką rozpaezą, z najpokorniejszym błaganiem zawołał z duszy: 

- Wł:odzi u· l 
Jasio~d wydał z siebie bezsilny a obronny· krzyk. 

~ Zandarm brzęknął ostrogami. 
JasiM:d nie rozwierając powiek, mruknął: - Ei ty żandarm ! 

- A ? - . 
- Wyprowadź pana •• 
- Cztoż, bariu, pojdiom, cztoli ? - uśmiechnął się 

ironicznie podoficer, wyszczerzając zdrowa zęby. 
-Idę już •• mówił paD ·Gronowski, ścierając rosę 

kroplistych ~ez z twarzy. 
- C"zudakt westchn~ żandarm w korytarzu, zarDykaS'c 

drzwi izby na doskonały zamex. 
. 

Stefan Zeretaski 
streścił:Szara Sowa 

• 

lfa· 13 łliędzy"arodowe j. Konf'erenc ji Skautowej... od"by­
'tej • Sal.zburgu 7Austria/ w dniach .3I lipea - 2 sierpnia 
tego roku przy obecności J5 krajów: Austr1a.~1gia,Bl~zy~l~ 
Bania ,.Cbiie ,.Dan'i a Egipt ,Finlandia ~Franc ja ,a:rec·ja "Irlandia .Indie , 
Is1andia,Japonia;LichteDetein,LuxemburgtMeksyk1Holandia,Kaneda" 
Kuba , Kiemoy ,.liorwegia,Pakietan "Portugalia ,Płd .Arryka ,Szwajcaria, 
SanSa1wador,Syria~Stany Zjedn.Włochy,W.Erytania,Wenezuela i 
Filipi~ powzięto nast~puj~ce uchwały /m.1n/: 

- P.rzTjęto w poczet org.Międzynarodowej Skautów­
Palestynę • 

- Wędrówki ttatttostopowen zosta.ł3 pottpione 
- Złaz Instruktorów /Mlędzynar/- rok 1952~nglia 
- Zjazd Komisarzy Zagrariiaznych rok 1952 Włoc~ 
- Zlot Skautów-Inwalidów rok 1953 Szwajcaria 
- 14 Międzynar.Konterencja rok 1953 Lichtenstein 

reprezen'towa:me po ra~ piex"We zy w historii skaut. 

N 
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~D€DNIU MI~DZYPTd\N€T:ARNYCH 
D~Ott 

/dokończenie z pop, nru/ 
Nawet przy obecnym stanie techniki i znanych ~rod­

kach napvdowych możliwości: są t ak ogromne1 że wprawiają w zdu­
mienie.NajWażniejsze w rakiecie - to jej zDOLNOScr PRZENIKANIA 
PROZNI. Sil nik rakietowy wytwarza jednakowll siłę oięsu we wszyet­
kich strefaeh powietrznyeh a więo i na wszystkich wysokolciaeh. 
gdzie panuje niska temperatura i 11ikłe ciśnlenie zewnttrzne. 

Konstr~torzy amerykańscy pracuj\ Dad budow~ rakiet 
FOCZTOWYCR. Jest to stara myślt zarzucona i jeszcze kil~a lat 
temu uważana przez kona t~eych inżynierów za zbyt śmiałą. 
Wyrzucanie na znacz~ odległoś6 listów• przesyłek poeztowycft 
a następnie i pasażerów jest motliwe po dokonaniu nieznacznych 
zmian w budowie rakiet V2. Jedyne zagadnienie zbiega sit do dwu 
kwestyj": zwolnienie szybkości końcowej i jej ochładzanie c-o · 
dla obecnej wiedzy technicznej nie nastręcza trudności.Składatte 
sk:rzyclł'a:, k'Córe otwcrz, sit samoctzynnie na lco4cowym odcinku tra­
sy zmn:iejsz'l szybkość i złagodz' lfldowanie.Zasięg rakiety poc-z­
tow j w1nies1e początkowo 650km /Kraków-Wilno/ lub ~awet 800 
/ Londyn-Zurich/.Koszt tranaportu pocztą atową będzie stosun 
kowo wysoki a1e wiele instytucy;f i osób prywatnyCh Cłlt'tnie go 
pokryje zo w~lędu na szybkość. SZYBKOSe - to zreszt' wszystko 
co rakieta może o~iarowac. 

Jeżeli transporty po~ztowe będ~ kursowałr regular­
ni i ~e zpiecznie, znajdzie się niewątpliwie wielu · alków • chę­
tnych do tego rodzaju podróży~ Y ten sposób powstanie rakietowa 
KO~KACJA PASAZERSKA. 

Fasażerska Jakieta transatlantycka osiagnie ogrom­
nEt szybkość /25000 km/godz/ 1 wysokość /8km/. Kierowacniłl ·b,dzie 
od startu do l§dowania samoc-zynD7 zespół kontrolJlY'.Re&kc-j·a ludzka 
jest zby~ powolna aby pilot przy podobnej szybkości mógł. czuwać nad 
lotem.Sek~nda sn6źnien1a ~ setki kilometrów przestrzeni. 

Odrfbne ZSBadnienie - to wytrzymało~ć ciała ludz­
kiego na szybkość. Za czasów Stepheneona lekarze nie wier~li w 
rozwój kolei, bo ••• "serce ludzkie nie wytrzyma tek zawrotnej 
szybkości". ~lili się szanowni eskulapowie, dziś Wiemy~ ż• azło­
wiek.,bez szkody dla zdrowia m.oi;e wytrzymać KAZDA S'ZIBK050, aby· 
tyrlko przyspieszenie był.o, j"eśli nie jednostajne~ to przynajmniej 
bez raptownych skoków. Fasażerowie będą podd9lłi w c-1~ 2-3 minut 
ciułe~u. przyśpieszeniu! aż zostaną \wyłączone silniki. Szeze-g61 
ni zny będzie d a nic.n momell't spadku szybkot§~i gdy rakie--

punkt szczytowy i znajdzie si~ pod dział "•oluego 
i kiego". Paaażerowie ni& odczuj~ o-itżaru włsnego ci.a-

i unosi6 się w powietrzu, w kal5inie,jak ctuchy. 
Na.jbardziej fantastycz!lą stroDił podobnego lo~u: 

••• w czasie. Rakieta,. lt.c.ąaę, _ niepomier~• prędzej 

- r- dokończenie na str. 11 
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W pierwsąc.h dniach sierpnia spokoj"na dolina 
rzeki lech w Austrii zaroiła się od skautów z całego świata. 
P1 . si przybyli Hindusi. Za niDii w mniejęzy.9h. 1 witJcszyeh 
gzu·pacth przyl»yli inni na VII Swiatowe JAMBOREE: 

A usttria 

Bel.ria 
lłolivi& 
Brazylia 
BuPtliB 

Kanada 
Cliile 
Kuba 
Dania 
Egipt 
SanSalwador 
Finlandia 
F:rancja 
At:r.Kol.Fr. 

kar 
llarokko 
T 
Viet Na• 
NieJDOJ 

i a 
Australia 
Bryt;.Gujlma 
Cej1on 
Cypr 
Gib~altar 
Bong Kong 
Jemajka 
Kenia 

241.2 
19 

599 
3 
ll 

7 
35 
15 

2 
193 

3 
2 

59 
1323 

71 
55 
12 

1.03 
42 

5 
673 

2996 
91. 

6 
4 
5 
5 
9 

15 
l 

• 

Malaje 16 
Malta 22 
Wowa Zelandia 38 
Nigeria l 
Sierra Leone 6 
Połd.Rodezja 12 
Sudan 9 
Grec·ja 48 
Islandia 18 
Indj'e 122 
Irak l 
n-oehy 563 
Japoma 2 
Liban 29 
Lichtenstein 35 
Luksemburg 318 
Meksyk 13 
Holandia 422 
Norwegia 154 
Pakistan 32 
Portugali a 5 
Połd.Afryka 88 
Szwee-j·a 228 
Szwajcaria 629 
Syria 2 
St.Zjedn. 705 
Weneauela 13 
Prane ..Kolonie: 

Togo 21 
Cameroun 26 

~rs.gospodar521 

---= -·-.... . . . .. 
RAZEM 12884 

Teren Jamboree, rozłożo~ śród p61 1 lasów 
o~ został dla celów administracy~nych na siedem części 

-~ ustriackimi prowincjami: Wiedeń,Tyrol, st,iermark, 
ze.zeg6lne delegacje by~y roz101eszczane w mniejszych 
ś:rócl illllJ'Ch uarodowości co utuożliwiało większe 
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· zzycie sit• Największ' grupę narodow,, jak widZi:tą z statys;.. 
~yki s~anowili cy. Ogółem 59 narodów b,yło reprezentowa-
nych na Jawborea. 

Uroc.zyst~śó otwarcia odbyła się bar«B o prosto. 
Gdy- wszystkie dru.żYDY WJtawiZa się na plaO"U: z'M6rld. - skauci 
austriacc7 wybudowali l w rekordowym ~zasie:7 mi~ut/ sied 
wież, s·ymboliztt;ffłC)'Ch sie poprzednich Jamboree. lfa ostat­
Diej - Bad Is~hl 1951 staDtli Komendant Jamboree-obozu Adol~ 
Klarer i Dyrektor Międz1nar~~owego Biura Skautowego • J.s. 
Wilso~. Po krótkim powitani~ uczestników przez · a ~bozu 
płk.Wilson ogatosił otwarc-ie VII Swiatoweg.o Jamboree, życ-ząct 
przy o~ozowania. 

Każdemu przyjeżdżająeemu rzuc-ały się w ocz.y 
przygotowaDe uprzednio sto~y- drzewa. Nie przeo~zyli tego pio­
nierzy:- i skorzystali z okazji aby· pokazać swo-je tmd e Sttności. 
l/ wl.elu ciekawych pomysłów n:a wyróżnienie zas·ługu·.j"e "słup 
~eokiego napitcia••, zbudowany przez Austriaków 1 mosty- skau-
tow z :Bazylei i • VI konkursie na najlepszą pracę pio-
nierakli pierw·sze miejsce z-ajęli Włosi aa most zwod·z~ny. 

Z wielu ciekawy~h wydarze6 w jakie ~b~itowało 
~amboJ•ee należy ęmienić zapros e przez skautów -
skich komendantów poszczególnych gr~p Darodowościowyeft na śnia-
danie. · Ba pamiatkę, każdy z gośc-i otr oryginal!Ul t 
z "11hite House", z siedziby ·Prezydenta Stanów ZjednoC>zonycłi. 
W dniu 7 sieJpn1a odby~ się wspaniały koncert muzyki mozartow­
akiej w wykonaniu orkiestry im.MOzarta. Ta "&ywilizo•ana" roz- . 
r,wka ·bardzo sit podobal:a .. lfowlł kartę w historii J e zapi­
a&E rząd prowincji Górnej· Austrii podej•wj~~ w dni~ 10 sier -
pnia 1400 zasttpowych; zwykle tylko "&óra siCautowa a na 
xeprezentacjacti. oficjalny-ch~. To też takie podkre·'l e roli 
i ważnośc-i zasttpowego spotkało się z dużym . . ttznamd.em tt uazest­
Dików. 

W czasie J boree odbylY się dwa wielkie ~iska 
a pozatym każda prawie clelegacja urzłlCfzała aw• własne zapras·z 
j,c. przyjaciół. 

Ischl o4Wie4ziło wiele go,~i eztsto z bardzo 
dalekich stron. 1f jednEl nieui•lt przybyło 30.000 osób. Zacilt­
tt\ do zobac-zenia Jamboree była też pięk'Da pogod.a, dopisuj~tea . 
przez cały czas. 

PoDiedziałek 13 sierpnia był d:ni em poż a 
Ostatnia zbiórka ••• Z wież7 "VII Jamboree Bad IscłU" pacR:y , 
słowa Przewodniczącego Austriackiego Zwi§Zku Skautów po4zitko· 
~ani a uc-zes-tnikom za przy-bycie a ~. Wilsona o zakońc"ZeDiu' 
J amboree. 

B,rło to Drugie w historii skau~ingu ~ 
~~~ział. u Polaków. 

M.P. 

archiwum 

poprzednim Nrze m om6wiliśm_.1r: sacaegółowo sytuao-j• 
OWfl Skautingu ze spec·jalnym uwzględn1em sprawy­
aniearii Kraju. 
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K R ł~KI I DRł.ŻKI 
ololo1olo1ololo~olo1olololo1ololo1o 

w jesienne 1 ziaowe wieczor.T, kiearwiększo~ć 
zbi6 k od~a się w ańrietli cach. i harcówkach - przyjenlnie 
b'dzie pogxa6 w coś aowego. Poda3ewy dzisiaj kilka przykładów 
z tego eykl.11. 

Do gier t7ch drużyna musi jstrować sobie 
conajmniej 20 /albo tyle-ilu jest ~hłopców!l k~żk6w i tyleż 
d~lCów. Wymiary maeie podane przy eys,mk12 .. 
~ki IIIU8Zfl by~ gł'adk:ie, · ~--
pon!eważ bęł' sttw.an• po t 
podłodze a drążki . musz' - l 
mieć · równo ~cfęte koń~, 2 ~11'1. 
ażeb je można ~atwo, pos- --, 
tarle pionowo. :.._ ócm 

l 

'k St~o~ ~wiata: 
Dookoła izhj jest DP•~sowane kred, na podłodze 

16 k6ł:ek z znakiem Se j z szesnaetu stron ~iata. 
Odl.e~o'ć od k6 cło kółka nie powinna być 1en1 ej-
sza niż 40cm.11 każ(y'm k6łm 'lstawiony jest jeden 
~ek~Zas~tP ustawia sit pod ścianą, każdy e~opiee 

• 

• 

t:rzyu&j~ jeden krążek. Zastępowy· wywołuj·e stro!tt 
świata i 3eden z zasttpu stara się obalić dr~eR 1 
e~oj'łsCY w k6nu z wywołaną stroll§ świata. ObalenJ.e · 
innego dx\żka nie lic-zy sit · zupełnie •. 

Od1aiana: Harcerz, który obalił ew6j dr~ek ma prawo rzu­
ca6 drugi xaz, nadra"l.aj·łłc w ten spos6b utracone przez innaoh 
pUDkty. Jeśl~ drugi rzut chybi- punktu żadn~o Die odejmuje się. 

21 al bo " oc-zko" • 
p izby aarysowane s~ 3 koao--entrycznie 

kOła; ~jmniejeze o dnicy okło 40am~ wi,ksze 60om 1 zewnę-
trzne około 80cm. W odległuci 3m od zewn •. koła ustawiaj~ się 
rywalizuj~• zas py.Na dany znak 1 po jednym harcerzu z xażde-
80 zas'tf~plł, rzuca ą swe ·ki t s-carająe się trafić do naj'mnie j-
szego kołat za kt re si~ l o-zy 3 punkty, za środkowe - 2 punkty 
a za największe - l punltt. Zaet,p, .który piex'wszy osięsnie 21 
pUDkt6w - wygrywa. 

-u-aga: K~ek zatrzymujący się na linii nie posiada 
żadnej wartośc-i. · 

2..C.a) 

• 
• 

oifg clłllszq na stronie 16 
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cri.ąg da1s zy z st-r. 7 

f A 

oa szybkości obrotu kuli zie~kiej· aaokolo osi fostar~zy nieza­
pomnianych wrażeń. I tak, Jakiś ziaf'erowany dyp · 1ta w7bi -
j'cy się z Nowego Jorku do Los· AngeLOS /4.ooo~ po urztdowaniu 
zje obiad., odbędzie przepi sow~ 4rzemkę-, wyleci rakiet' o godzi­
nie trzeciej popołudniu- i przy"'btdzie tegoż dmla •· •• o 12 w po­
:rua.n1e. 

Rakie-tą będzie można odbyć l.ot aaokoło ńiata w prze 
ciągu 83 minut. A więc jeśli j·akaś zakochana para spóźni sit cło 
kina b~dzie mogla dla zabicia czasu wyb1•ć sit w podróż naokoło 
świata 1. . wrócić n·a nasttPJ23' seans ... 

Podróż m1t4zyplanet , teoretyczni• leży w zasię-
gu możliwości technicz:D;rch. SilBik rakietoq-, prac:uj·~T bez. cle -
pływ,._ pow:ie'trza z zew~'trz a w górn;,ch etref'aoh praeujflC'Y a-oraz 
wydajniej nie posia~ g1aDic zasi~. Zasitg rakiety Seet uza­
leżniony od ilości paliwa; paliwo w o-becnie znanych ga:tunkach 
/spirytu~ mety.~owy 1 skro~lony t~en/ obarcza swym· zasięgiem 
rakietę , umniejszając jeJ zasi,g. Gdyby zastosowano •~•rgit ato- . 
mową, zagad!a.ien.i~ byłobyrrozwiązane. Bez niej, przy obeceycii 
środlcaC"h napędowych NożU. przedl\lŻyc zasięc mkiety przez budo-. 
wanie modeli sprztżoDYch, z ltt6 h ostatJiia clotrze ~ociażby-
na księżyc. W ten sposób ot byśJą. poraz pierwszy w d"zie-
j ach świa~ ł\czaość z ośrodkiem pozaziemskim 

G·.E Pendra:r, największy w Ameryce spec- sta ra-
kietowy niedawno opisał możliwości podr6ł7 Ddedzypl ch. 
Według jego oo.u cze4 ., rakieta tranpla.Detarna, maj,ca doDieeć 
Da księżyc apara-t 1 adiowy wagi 45lcg składsć się btdBie z tizech 
sprzętouych oz,~ci, każda z odrębQJm silwikiea 1 zespołem kon­
trolnym.Ciężar naj'Jnnie ja ze j . - 405 kg ,.średniej - 3 .6 50 kg, Dajwię-
ksze - 32.400 kg. Razem przy starcie - 36,.5 to~.Cztści posz-

en~:gii i spadaą n• ziemię za poao~ spa4oa~ron w. . 
ObliczenJ.e powyże ze j ·est przesadni e pes7ais zne. 

Pendr.Y opie:r·a się na ewentualnoliciach uj}lniej· sprzyja OYell.. 
~echnika rakietowa mimo swych ~udownyeh osiąsnitć zna • sit 
Seszoze w okresie dzieciństwa i wypowiedziała dopiero swe pie -
s-ze sJ:owa. Co dn1.a ~ nowe udoskonalenia i szersze możliwości. 
WynalezieDie nowego paliwa, • aonoat ego wodoru pehnie 
wydatnie sprawę naprzód. W ostatec .zności. pozostaje rgia ato-
mowa. 

Na ke1tż7C t Polecimy. Może Die w tak ro~antycz 
Dych okolicznościach jak opisał Jul.iusz Zu.ławski w swej księ.żo. 
•lfa srebreym globie" - ale że poleailą' - to pewne! 

Jan ICielewiez 

• 

-ll-
• 
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Franeja 

Piękny t wybrał pod obóz swego Okręgu /Chorąg-
wi/ dh phm Semba ••• małą, spokojną miejscowo~c niedAleko mie~~ 
teezka Lee Andelys w Departamencie Eure, śród dumnie stojących 
drzew 1aeu liściastego, zdala -. od zabudowań i ludzi. 

T enu ł:askawie użyczył przyj·aciel Polaków pan 
Fai vre, który btdfłC jednego razu członkiem. komisji -francuskieJ. 
na G6rDJ'm: Sląsku·, wynj.ósł z naszego Kraju mi~e wspomnlenl.a. 

~egoroczny obóz dzielił się na trzy podobozy: 
obóz harcerzy 
obóz •tdrowników 
kurs drużynowych 

rozbijając namioty wzdłuż 1e~nej dróżki. Niedaleko obozowali 
F1ancuzi dlat~o też nic dziwnego że pomiędzy podobozami istnia 
ła stała rywalizacja no i nie obeszło się bez wzajemnych kawałów. 

A zacz~o się od zniknięcia /• biały dzie4!/ sz·tan­
daru kursu drużynowych.Przez pół dnia. szperając po całym obozie 
Ku.rs c-hodził z nosami opus ze zony mi i z wyraźną ełłtoią "zapłaty" • 
W zultacie, w misterny sposób zniknął sztandar obozw harcerą-­
Tymezasern ku zdumieniu wszys tk:icn - "<lr~ynow1 n Odl1ależ~l SWóJ 
sztandar w namjocie swego Komendanta dha hm.Xonie~znego. Pomi­
mo iż wszyscy- 'byli przekonanił że nie jego sprawka, prz~z pewien 
c-zas spog1ądano na niego nie nie. A miał tajemnic z~ minę i po­
trafi~ dać Kursowi niejedną przygo4t• 

Pozbawieni sztandaru haroerze esili nazajutrz 
zielon~ł·flź, ogłaszaj·ąc ZIEiiONY" DZIElł.Koaendt objął l%8jlaodszy 
a dha: p Sołtysiaka i Leona Dzięc-io!'a posłano cło kuchni , •• 
d·o obierania kart;ofli. . 

· Zdobnictwem ob6z nie grzeszył.Jed~e zastęp z Nord 
i ob6z ~arcerzy usiłowali ~ś na tym polu dokazać. 

Trzeba ~~~yzna6,. że 
Wędrownicy · to kadra ałych i utalentowanyc·h 
ufalent.owanyeh ludzi •. Jednego dnia 
TOREADOR znal azł swo j·ą kapotę -....-/""'~ 
m os-tatniej gałęzi po'teżne-ao . 
dębu-l nas~ępnego ania SZEF OD 
,GnUfAST'fKI I SPORTU szuka~ koszuli na naJWy~ezym k1onie.Trzeba ~ło 
nielada spr7tu by się do tej 
g byndostać • 

Dodaj~~, że Francuzom 
toc:v wyniesiono z namiotów 

ba podkreślić martyrologię 
~A , który rzadko kiedy 

~os~anie w namjocie . 
• 
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Ze świeczk' w ręku urządzał tropienie swego ~oża. Dziwię się, 
że nie przyznano mu za to sprawności tropiciela. 

w Oti61e na obozie panO\Iłal nastrój wesoły, ssczeg61-
nie w dużym namiocie, gdzie rej wodził, nie umj e jądy utr Z)')8&Ć 
swego jtzyka na wodzy- dh Wiśniewski, oraz psotlfWT zasttP 
KROLIKOW. Gdy dh Komendant zaP,ytal dlaczego wybrali sobie tego 
zwierzaka za godło - odpowiedzieli razem, że to na ~•'ć zastę­
powego, który w swej miejscowo~ci jest Viceprezesea.Towarz78twa 
Hodowli ~lik6w. 

Humor ••• bylo go wsztdzie pełno •• podazas pobudki, 
na g,imnast.yce, nad Sekwan~ i przy ognisku.l'fie 'brakło _ j ,_..... 
momentów uroczystych i boliaterskich. Do tych pierwszych należy 
zaliczy6 mi~ą wizytę dha Naczelnika Harc~rzT Hm Fallenb~l~ 
Szefa G·ł.6wnej Kwatery Hm Kaczorowskiego,PrzewodniO'ZflCego ZH.t' 
w Francji dha Kozala~ Viceprzewodn. dba Hm Szwagrzaka, księ­
dza TreuchelA~ phm Landzberczaka •••• 

••• niezapomniane były chwile przy ognisku przy śpiewie 
naszych przepit~ch polskich piosenek. ~ie br~kło również i 
pieśni francusKich~ angielskich 1 hiszpanski~~ •••• 

• •• wzruszaj~ był moment Fr~rzeczen1a. z~ożonego 
przez kilkunastu drUhów na ręae Kapelana ZHP w· francji księ -
dza Karczewskiego ••• 

••• przemiłą wizytę z~ożyli skauci angielscy, obozujący 
c 6 kilometrów... · 

.... pielgr zyrnka większej grupy harcerzy do Lisieux, 
spowiedź i Komunia SW ••• 

• •• wycieczka nad morze do Trouville ••• 

Osobno wspomnieć należy o bohaterskim ozyn-ie dru -
żynowego po próbie tłha Puży,. który uratował życie młodemu Fran­
cuzawiś rzucaj·ąc eit na pomoc· nieostrożnemu chł·opcu, kąpiącemu 
się w ekwanie. Poruany przez prąd, stawał. si~ już ofiarą tej 
po-tężnej rzeki gdy dh PUa od.w&żliie dopłYJ1ął J. wyciąs~ na 
brzeg prawie nieprzyton•nego j"ttż topielca. tl'dzieliws zy mu pier­
wszej pomocy otrzyrnał pochwałę z wpisaniem do Książeozki Służ­
bowej .. 

Jeśli ehodzi o postawę harcerek' to pi•rwszeństwo 
trzeba przyznać zastępowi ,z NORD. Wa teren obozu przybyli na 
rowerach z odległosef około 200 km 1 wykazali na3Witksze wyro­
bienie.Jeden z zastępu u~sk&l na obozie stopień Harc~rza Or­
lego~ kilku wywiadowcy • "~~~ę sprawnoś~i. Oboźny dh Kupczyk 
uzyskał zaszczyt~ stopień Harcerza Rzee2ypospo!itej. W biegu 
haxcereki•· · • którym było aż ll przeszk64 k~lejna zajtli mdej­
soa:dh Wiśniewski~ozal i SWi,tkoweki. 

Sportow07 nigUyby- mi nie wyba~zyli, gdybym nie z 
me~z6w piłki Dożaej z A~likamj i Francu , zako4-

okim zwyc·ięekim rozgronrleniem,przeciwnik6w. 
CzarodzieJska t~bka dha C~lta wywabiała na pobudkę, 
do marszu i śpiewu.Najlepiej br ała piosenka: 

EJ"t;;;;:JI"';!I.,IIV.. i tak było w lło,.er! 
Hiszpan 
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NCUSICI~ 
/autostopem na wesoło/ 

cz.2. 

Przez prowizoryczny, żelazny most, tuż przy ruinach 
dawnego, olbrzymiego - po drodze głównej· Route lłational Wr.l 
w ki e runku wyznaczonym prze z drogowskaz PARIS· mas zerowały 
r6znokolorowe grupki autostopowiczów. Gdzieś na końcu tej pro­
cesji szły trzy osoby i ••• plecak na nogach. 
To Maciek z nieprawdopodobnie olbrzymim 
tornistrem. A ~e 3 osoby to my. 

Zatrzymuje~ się za mostem 
by nieco odsapną6. 

-Wiecie co?- rzecze Maciej, 
-wy odpoczywajcie a ja spróbuję swojej 
francuszczyzny. 

I oddala się od nas na parę 
kroków, zatrzymuj'c jakiegoś robotnika. 

-Pardon,Monsieur, c'est la route 
, . .Paris, oui " 

-sure, do yott intend to walk ? 
odparł doskonałym angielskim, zagadnięty. 
Opowiedział nam następnie, że spędził 3 lata 
w Anglii w czasie os~atniej wojny. Dowie­
dziawszy sit, że wybieraę- się "na stopa", 
pokiwał miłosiernie g~ową i dodał: 

-G·ood luck ! 

---.... ~ --

!ly zaś dopiąwszy pasków i nadziawszy się na plecaki 
pu~ciliśmy się dalej.Droga teraz pięła s1ę w górę i gdy wreszcie 
niemal zabrakło nam tchu w tym marszu stwierdziliśmy z głtboką 
ulgą, że znajdu·jetą się już na szczyc-ie. Przy drodze jest garaź. 
lfabieramyr wody do manierek i zaczynamy kiwa6 ••• 

Nikt się Bde zatrzymuje.Ażeby chociaż · 
dał kroś znak ręk§ że nie może Das zabrać. albo że 
mu sit śpieszy al~o, że że skręea niedłQgo w lewo -
b.Tłobj to jeszoze małym pocieszeniem, ale nie t Samochód za samo­
chodem pędzą, kie~owcy rzucają nas pogardliwe spojrzenia. 

Dopiero po godzinie takiego wyczekiwania - zatrzy­
muje się •aały Renault i zażywna Francuzka bez pytania o nic za -
g a nasze toboły do bagażnika /o tyle o ile mogły się zmieś-

ttpDie pakuje aas do środka i już jedziemy. 

archiwum 

Franc ja jest jeclil.ak wspaniałym krajem ! - myślimy. 
Cisza zapanowała między nami tak odurzyliśmy się 
podr6żą na ~rancuskiej ziemi. Zegar wskazuje 100 km 
I ani słowa! Tylko szum wiatru i pisk opon na łagod­

ach. ~reszcie Francuzka delikatnie pyta nas o naro-
ous ·aomme Polonais. - Oh, - z głębokim sentymentem 
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west.chnęł.a Francuzka, - Polska, - mówi dalej z dosto-
jeństwem - Folska była zawsze jakby siostrą Franaji. 

Rozstajemy się z żalem z nifl w pewnym- _ miastecz-
ku, gdzie zajechua ..... do pięknego zameczku. eJ aK w bajce. 

Podchodzimy do niedaleko stojącej ciężarówki. Hurra! 
jedziemy dalej. Ale co za jazda! Teraz dopiero emy odazuć . 
błQgos!awieństwo angielskiego asfaltu. Pędzim7 w rytmie dziur 
drQgowych. Przed zachodem słońca znajdujemy się w Etaples, oko-
ło 230 km przed Paryżem. . 

Po krótkiej naradzie de~yduje~ się jeszaze d~ś zajs­
cha6 do znanego Ośrodka Harcerskiego s~e~La P~age.usnnoX1i 
~rowy autostop udaje się złapa6 i około 8 godziny wieczorem 
meldujemy się u DruhDy Niedźwieckiej· , komendantki Ośrodka. 

Otrzymawszy chleb i instrukcJe gdzie możemy się 
"rozbi6" szybko zapadamy w sen. Nie zdawaliśmy sobie sprawy, 
że namioty nasze stoją blisko drogi, która w tym miejscu skrę­
cala w prawo i to miało się stać przyczyną takiego niepokoju. 
Otóż w Francji jednym z praw drogowych j -est ••• trąbienie na 
wszystkich zakrętach i slcrzyżowarrtach dr6g40 Oczywiście wszysc~ 
kierowcy skWapliwie ten nakaz wypelniają, stwarzając dość gło~­
ny hałas. Nazajutrz już tak si~ do tego przyzwyczailiśmy, że 
syre~ 1 klaksony pojazdów meelianicznyeh stały się dla prawie 
ist.otłl Francji. · 

Rano zabieramy się do zwiedzenia Ośrodka o którym 
przecież tyle w Anglii słyszeliśmy. W ogródku stoi ciężarówka 
z tabliczką GB /Great Britain/ . Co za zdziwienie i radość, gdT 
sit spotka znajomego w takich okolicznościach. Jest to wóz 
20 KrJgu St.Harcerskiego im.Zawiszy crzarnego,z Loadynn.Wdraptt~ę 

:~1.a~ią~!ł~iaf:~s~~;;·~! ~~d:a~i;;kęwid~~ko~~~~!;m i~~ż,;e i~~k~ 
krzykftłlłem: 

-A wstawać leniuchy! 
Jakaś bardzo zaspana twarz wygramoli~a się z pod koca 

i &~Y krzyknąłem znowu l oczywiśc-ie rozpoznawszY- "ciało"/: 
Podharcmistrz Nor,yśkiewicz, Baczności - poczułem, 

że trafi~em do świadomośc-i. 
Wpatrzył się we wnie jak w lustro i bardzo jednak 

niepewnie zap~al: 
-cze~ć Kaciek, Pierdą& a ą eo :bu robioie ? 
-To s co wy, zwiedz~ odparł Maa-1ej z fiegmą. 
Pogadaliś~ jeszaze chwiit o st Lond e"ud&ło 

wiózł o 6ł6wnej drQgi, owe 8 km. 
Takim sposobem znaleźliśmy się znów na stanowiskae.h 

• .... a" • 
Jest! Zatrzymuje ei~ ktoś: 

e tylko dwu i tylko 30 km • . 
,__._"", -"'.X. odpowiada•v międzynarodowym znakiem. Za lf 

kiwali już do 11as zdaleka . 
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Ale i ~ wnet jedzie~. Po kikugodzinnej p~ży 
stwierdzam, że~my zboo~li z gł~wu j drogi. Miasteczko nazywa 
sit St .Pol. 

- Nieszkodzi! Wszystkie drQgi prowadz' do Paryża, 
powiedziałem filozoficznie. 

Tę noc spęd~iliśmy w j·ald.ejś stodole przy haśliwym 
akompaniamencie tenorowego szczekania psa. 

Za to nazajutrz po paru szcztśliwych stopach wteż­
dża11śą olbrzymi' lorą do Paryża .. Kupiliśmy- kierowcy kuf'el 
piwa i ten nas zawi6zł pod sam Dom Akademicki na Rue de l'Odeon, 
gdzie nasi przyjaciele z niecierpliwości' nas wypatrywali. 

Częśó 3 pt Riviera ~ powrót, w nast. Nrze. 
• 

spisał FARTBIKG" 

DR4Z~ I I ICltłZKI 
ciąs dalszy z strony 10 

Pol.e minowe: 
'Między dwoma rzę·dami krzeseł lub ęcłzy dwoma 

1inam1 rozrzucQne 8tl kntżki 1 dryki jako mi~. Gdzieś • po.. 
~rodku teg.o j"est zaznaczone w ski e. a krtte prze j '.Scie. 
Każ4Tbarcerz stara się za 'tać to przejście tak, ażeby 

po zawi,zaniu mu oczu m6gł bezpie~znie .. 11 e 1 ~ 
się doetaó Da drug~ stronę minowego e 1 e 
pola, bez dotknięcia jakiejkolwiek \ e/; ~ r 

JliDy.~opiea, kt6r.r zaczepi o "mi- · e,......... 
DDT• Zas'ttP,. kt6r:1 ma mniej ' 

:Po dokładnym obeerwo- J l ~ 
waniu bezpiecznego przej'śaia • ·~:~ e~ .ii 
oały· zast.tP zakłada na oc Z7 chustki 'Te•' 
i zaattpowr prowadzi w rzędzie, s~araj'o się o~zywi~eie, 
Die poDieśc żadDych strat w tej":-: przeprawie-. 

Szalona Minuta: 
G~'& dla dwu a także dla trzech lub nawet ~zterech 

zastępów. W przeciwl.egłych końcach i zby zakreślone S§ dłl 
2 kola. W każd~ z nich znajcluj·e się połowa ogólnej Iiazby 
dr~ków 1 kr~k6w.Dwa wap6łzawodnic~,ee zastępy ustawione są 
woxół swego xoła. Na sygnał - cllłopoy Megną do Rr zeciwnego 
kob. 1 ohwytaj'ą en krążek lt~;b drtpek i powracają z nim 
sz7bko doswego .Manewr ten może być powtarzany dopóki 

kół nie będzie puste, albo też zastępowy pr a 
~~·&? e jednej minutY•Wygrywa zastęp mający więcej 

dr\~k6w w swym kole. 
i Ad.'llinistrac.1a :45, G.Lrucester Rd •• London s . w. 7 t el.i'IES 02~1 
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